(| 14 groszy. 


a | Z 


przy ul. Henryka Sienkiewi- 
cza Ne 10 (Targowa). 


Administracya 


, i 
w sklepie przy ulicy król 
ý Jana Sobieskiego Ni 9 i 
"(dawniej Szasowa). 


w nieopłaconych nie 
muje się. Rękopisów 
edakcya nie wraca. 


} 


DZIENNIK POLITYCZNO-SPOLECZNY ° 


WYCHODZI O GODZINIE 8-MEJ RANO. 


3 kar. 2 marki 80 fenigöm 
iub + rubla 40 k. Z prz 
syłką pocztową 3 kot. 
3 marki 30 fen. lub 1 rub 
Gb kop. 
Kwartalnie trzy razy ty] 
Cena ogłoszeń: 


jego miejsce. Nekrol 
wiadomienia o #'ubac) 
nawach po 50h. ad wiers: 
Nadesłane pa 1 kar, 1 m 
(50 k.) za wiersz potitow 
Załączniki podług osobne 

sumawy. 


| Depesze Biura Korespondencyjnego 


zdnia 29 listopada. 


| BIULETYN URZĘDOWY AUSTRYACKI. 


| WIEDEŃ 29 listopada. Urzędowa dandsza 


| NA WSCHODZIE, Front arcyks. Józefa: 

piwa sie zwycięzko naprzód przez Wołoszczyznę, 

| Silne ataki rosyjskie w Karpatach Lesistych i wschodnim froncie sie- 

fimiogrodzkim rozbiły się u wytrwały opór wojsw anstro-węgierskich i niemiec- 
Which. O poszczególne kawalki rowów toczy się jeszcze walka, 

| Í Froot ks. Leopolda bawarskiego: Nic szezególuiejszego. 


NA FRONCIE WŁOSKIM i POLUDNIOWO-WSCHODNIM  poloze- 
¿ple niezmienione, 
f Von Höfer. 


Armia jen. Falkenhayna po- 


BIULETYN URZĘDOWY NIEMIECKI. 


BERLIN 29 listopada. B. Wolifa donosi 28 listopada, wieczorem: 

NadsSomma sic azczególniejszego, W Karpstach atakowali Moskale kil- 
kakrotnıe. Walki jeszcze w toku. Romuni marsz naprzód. Na froncie ma- 
Jedońskim ataki nieprzyjaciół na północny zachód od Monastyru rozbite. 


I BERLIN 29 listopada Urzędowo donoszą: 
| NA ZACHODZIE. Wypad angielski dod Givenchy został rozbity. 
W okolicy Sommy ogień nieprzyjacielski przybrał oa sile. 


a NA WSCHODZIE. W Karpatach Lesistych ı na froncie wschodnio- 
‚ofedmiogrodzkim Moskale poprawadz a wielu miejscach ataki przeciw liniom 
Jojsk sprzymierzonych ı ponieśli klęnkę. Male sukcesy miejscowe opłacili 
rwawemi ofiarami. 

$ Armia jen. Falkeuhayna posuwa się zwycięsko naprzód na ca- 
ym froncie Wołoszczyzny. Pobity nleprzyjeciel cofa się w nieporzadku 
tu wschodowi. 


NA BAŁKANACH. Ruchy armii 
zie z operujacymi dalej nu północy siłami. 

W Dobrudży mała tylko czynność bojowa. 

Po rozbiciu ofenzywy odcjażającej w Macedonii nieprzyjaciel wykonywał 
czoraj tylko częściowe wypady ha północny zachód od Monastyru i pod Gru- 
iSzły, przyczem me zdołał uzyskać żadnych korzyści. 


naddunajskiej odbywają się w zgo- 


ni 
p 
i 


von Ludendarff. 


Znowu Zeppeliny nad Anglią. 


B, Wo'ífa donosi: W mocy va 28 listopada kilka Zeppelinów naszej ma- 
Woatki obrzucito z dobrym skutkiem bombami wysokie piece i budynku fa- 
kyczoe Anglij środkowej, Na różnych miejscach zauważone zostały pożary, 
ci otrdziałanie było nadzwyczaj sln% Jeden Zeppelin padł ofiarą ognia 
jfbronoego i ruuat w pobliżu Sear Boroughk, drugi nie powrócił, wobec 
Wego trzeba się liczyć z jego stratą. [nne Zeppeliny powróciły i azczęliwie wy- 
iclfido waly. 


2) 
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Anglicy o ataku Zeppelinów. 


LONDYN 29 listopada. Według urzędoweęgo sprawozdania o ataku na- 
|owietrznym jeden Zeppelin nieprzyjacielski został zaatakowany przez latawiec 
|pzielski i stracony w stanie płonącym w morze przy wybrzeżu Durham. Dru- 
i w odległości 9 mil ang. ad wybrzeża został zaatakowany przez 4 latawce 1 


zbrojony parowiec rybacki i o godz. 6,45 w stanie płonącym sprowadzony da 
padku, 


Gerard wraca do Berlina. 
LONDYN 29 listopada. „Dailly News* dowiaduje się z Waszyngtonu: 


seł amerykański Gerard powraca w najbliższym tygodniu do Berlina. 
s 


| Dwa transportowce rosyjskie z*pułkiem piechoty na dno. 
| = 7 


HOLM 29 listopada. „Aftonbladet“ dowiaduje się z 5pewnego 
gtors: 


ka „GAZETA POLSKA“. Takie naolsy wvstawione są w Dąbrowie, Zagórzu, Strzemieszycach, Niemcach, Wolbromiu, Jędrzejawis, Radomiu, Lablinfe, Piot 
towie, Gołonogu, Sławkowie, Olkuszu, M echowte, Kielcach Bolestawiu i t. d, Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuje Adminiatracya w Dąbrowie ul, króla Jana 
Sobieskiego Ne 9 (dawniej Szosowa). 


Z końcem października zatonęły dwa wielkie transpartowce rosyjskie w 
drodze z Helsingfors do Rewiu. Wiozły one na pokładzie 428 pułk piechoty w. 
pełnej sile wojennej. Nieszczęście przypisać prawdopndobnie należy wybuchowi 
miny. 


Bobrinskij na nowem stanowisku, 


PETERSBURG 29 listopada. Hr. Bobrinskij został wycofany z u= 
rzędu miniatra rolnictwa | mianowany naczelnym ochmistrzem. Tym- 
czasowe kierawnictwo ministerstwa powiarzono pomocnikowi ministra ralnıctwa 
Rittichowi. 


Krazownik angielski na dno. 


ROTTERDAM 29 listopada, Wedlug aadesziych tu wiadomości krążow 
nik angielski „New Castle“ uderzył o minę na morza Północnem i przy usito 
waniu dostania się do portu ojczystego zatonął u wjazdu da Firhof Forth. 
załogi 26 ludzi zginęło, 45 pokaleczonych. 


Dyskusya o Wenizelosie w lzbie angielskiej. 


LONDYN 29 listopada. 


W Izbie niższej kilku posłów zażądało silniej- 
szego poparcıa Wenizelosa. 


Podsekretarz stauu Cecil zaprzeczył mniemaniu, jakoby Wielka Bryta- 
nia kierownła kwestyą grecką, Ca się tyczy Wenizelosa — powiedział Cecil — 
rządzi on w imieniu króla, ale prowadz” na własną rękę interesy rządowe w 
tej części Grecyi, nad którą panuje. Jest przeto jasnem, że jedynym, prawnym. 
rządem w Grecyi jest rząd króla, Polityka aliantów polega na tem, ażeby cz 
nić, co możę, najlepiej w interesie wojny i Grecyi. Cecil uznaje wielkie zasługi 
Wenizelosa okoła Grecy! i aliantów. Anglia nigdy ga nie opuści... 


Sarrail żąda znowu 50 wagonów. 
GENEWA 29 listopada. Donoszą z Aten: pe 


Po przywróceniu połączenia kolejowega między Monastyrem a Soluniem 
jen. Sarrall ponowił żądanie u rządu greckiego o dostarczenie mu 50 wagonów 
do transportu żywności | amunicyi, ‘ 


Król zdecydowany nie wydać oręża wojennego. 
KOLONIA 29 listopada. „Koln. Ztg.* donasi z Aten: 


Król i rząd zadecydował! nie zgodzić się za wszelką cenę na 


wydanie 
rynsztunku wojennego. 


Port Pireus zamknięty. 


GENEWA 29 listopada, Z powodu nowych zatonięć w pobliżu Pireusu 
parowce nie wjeżdżają obecale do preyatao!. 


Admirat francuski w roli agitatora politycznego. 


ANSTERDAM 29 listopada. Dzienniki tutejsze donoszą z Londynu: | 

Adm, Fournet byt przyjęty przez króla Konstantyna. d 

Fournet złożył wizyty różnym kupcom greckim i stronnikom Wenizelo- 
sa i przyrzekł im opiekę, W poniedziałek odbył Fournet konferencyę z bur- 
mistrzem Aten, 


Groína postawa rezerwistów. 


Ateński korespondent „Daily Telegraph*, który przyniósł w sobotę 
Szczegóły o zarządzonych przez partyę wojskową środkach celem zorganizowa- 
nia rezerwistów dla stawienia oporu przeciw wydaniu materyału wojennego, 
wypowiedział się w niedzielę spakxojniej o sytuacyi. 


W Laryssie w poniedzialek—jak korespandent donosi—uzbrajeni w re- 
wolwery i karabiny rezerwiści przeciągali ullcami, oodali strzały i wybili szy- 
by w mieszkaniach Wenizelowców. 


Kradzież oręża greckiego. 


Pociąg z orężem dla jednego korpusu armii, który znajdował się w dro= 
dze na Peloponez, został zatrzymany. Karabiny zostały skonfiskowane. 


„GAZEIA POLSKA (Czwartek ania 30 Listopada 1916 


Cesarz Wilhelm w Wiedniu. 


WIEDEN 29 listopada. Cesarz niemiecki przybył z orszakiem koleją 
północną o godz. 11 przed południem 1 był powitany na dworcu przez cesarza 
arola. Na dworcu znajdowali się także panowie z poselstwa niemieckiego. 
Poseł Wedel wyjechał naprzeciw cesarza aż do Gänserndorf, 

Cesarz Karo] w uniformie swojego pruskiego pułku huzarów z odznaka- 
mi wielkiego marszałka polnego | wstęgą orderu Czarnego Orła, z krepą ża- 
Jobna na ramieniu, oczekiwał przy kładce, ozdobionej bogato roślinami liścias- 
emi, zbliżającego się pociągu. 

k Gdy pociąg zajechał, cesarz Wilhelm stał u drzwi swojej salonki. Wi- 
dać jeszcze ostatnie ślady jego przeziębienia, Cesarz niemiecki już z jadącego 
pociągu pozdrawiał niezmiernie serdecznie cesarza Karola, 


co najmniej spełnienia obowiązku spo- 
łecznego. Oszczędzanie byłoby wtedy 
karygadnem marnotrawstwem, gdyż nie 
pozwoliłoby zdobyć narodowi wielkich 
możliwości rozwoju. Potomstwa—w po- 
czuciu utraconych dia siebie dóbr wsku-| między nami człowieka | 
tek krótkowzroczności i maładuszności Be. Przypomina a daca 
naszego pokolenia — musiałoby nas|maja 1791 r. W tym dniu nawet nief 
przeklinać, lub co najmniej stwierdzić| znajomi nieznajomych ściskali, płaka 
w nas brak miłości ojczyzny, brak mi-|calowali się... Nie mogę jeszcze ochłaj 
łości własnej krwi, brak poczucia obo-|pąć z wrażenia; jakiś krzyk radość 
wiązku wobec przyszłych pokaleń. rwie mi się w piersiach i przemocą cid| | 
Kto patrzy na rezolucye różnych |pje do gardła. Całe moje jestestwo wol 

u nas wieców i stronnictw, ten mógłby |ła: „jestem wolny, wolny, wolnyl“... Nal, y 
sądzić, że prawda powyższych wywo-|reszcie doczekaliśmy się uwieńczeni| 
dów jest dla nas oczywistą, że wszyscy naszej pracy i naszych trudów — Pol 
chce my armii polskiej. Ale od chce-|gka zmartwychwstała, by 2yélll 

nia do wykonania droga jest dosyć da- Jesteśmy polską armi 4 
leka. Dlatego to niejedno przewleka polskimizotnierzamil 

się — dla bardzo rozmaitych, a zawsze 
niesłasznych powodów — chęć zbyt po-|— — — — — === — Al 


woli przyobleka się w cialo... Śliczny był dzień 4-go listopada 
Kordyan. |niebo lazurowe wisiało nad nami, 
słońce grzało nas jak w maju. Plac éw: 
czeń roił się od maleńkich oddziałków 
maszerujących w różnych kierunkach 
wybijających tempo; ze wszystkich stro} 
dawały się słyszeć krótkie | dźwięczni ma 
głosy komendy, którym posłuszne a 
działki stawały, posuwały się oaprzó 
lub zwracały. Były to godziny zajęć 
kompania V ćwiczyła. Wtem ostry talk" 
trąbki popłynął po błoniach: oddziałki 
stanęły, jak wryte; za chwilę padła kaf 
menda 1 oddziałki przestały istnieć, na 
tomiast zaroiło się od wesołych i swa 
bodaych postaci naszych chłopców — I 
odpoczynek. Dzień ten byt wyjątkow 
szczęśliwy, bo nasz komendant fotogra 
fował osabno pluton za plutonem, wres: 
cie grupkę szarż, Przy tej sposobność 
dawiedzieliśmy się, że na jutro, t. j. ni 
uiedzielę mają być koszary odświętni |" 
przybrane w narodowe kolory i emble| 
maty, zresztą bez podania przyczyny|, 
Tchnęło to nas odrazu, bo chorąży byp? 
nadzwyczaj wesoły i nie chciał wcal| © 
podać powodu. 
Na razie jeduak nie było czasu roa 
myślać, bo wkrótce pomaszerowaliśm 
do koszar na obiad. Obiad miał się ju 
ku końcowi, gdy jeden kolega wpada 
zaczerwieniony z radości: „Wiecie, dla 
czego stroimy koszary? — Nie po dlej 
głość Polskil* 
Jakby w tias piorun strzelil! Nik] 
nie pytał, nie rozumiał, tylko zaczęliśm: 
się ściskać, całować i wogóle zachowy 
waliśmy się, jak dzicy, a serca, dziw, 2 
nie wyskoczyły, 
Zawrzalo w koszarach, jak w ulu 
każdy chciał, by koszary wyglądały, jal 
pieścidełko, poszliśmy więc z Antkienf! 
1 chłapcami do lasu po świerki. Wróci 
liśmy w mocy o 12 g. Robuta trwała d 
5-tej rano, ale za to koszary, niczem sa 
la balowa. Spać nikt się nie kładł, bi 
zaraz było śniadanie, następnie zbiórki 
i odmarsz na błonie, gdzie odbyła sil 
Msza polowa przy obecności 2240 lej 
gionistöw i sparej grupki okolicznyc| 
mieszkańców. Następnie odczytano map 
niłest, mowa i zakończenie — defilada 
Kompanie przybrały się w gałązki choia 
ki; przygrywała orkiestra 2 pułku ula 
nów, specvalnie na ten cel Ściągnięta. 
Bien prześliczny, a lekki wietrzyl 
dumnie rozwinął nasze sztandary, Wra 
żenie niezatartel Wracaliśmy upojen) 
szczęściem, zapatrzeni w świetlaną, ac! 
pelua trudów, mozołów | ofiar, przy 
szłość. 
Tak spędziliśmy niedzielę, dzień | 
listopada, trzeciego roku światowe 
wojny. 


Dęblin, Fort Gorezak li 
Kochana Lusiu! i 


1 
Lusiul Lusiu! Lusiu! Jaki ja jester| 
dzisiaj szczęśliwy! Sądzę, ze niemas. 


Gdy cesarz niemiecki, ubrany w mundur swojego c. i k. pp. Nr. 34 wy- 
jad! z pociągu, nastąpiło powitanie monarchów, które miało miezwykle ser- 
eczny charakter, Cesarz Wilhelm wzruszony bardzo ucałował serdecznie ce- 
sarza Karola i spędził z nim pewien czas na okolicznościowej rozmowie, 

Cesarz Karol zaszczycił następnie rozmową panów z orszaku cesarza 


niemieckiego, podczas gdy cesarz niemiecki witał panów z poselstwa niemiec- 
ego | orazak cesarza Karola. Następnie obaj monarchowie odjechali prywat- 
nym automobilem cesarza Karola do „burgu*. Na ulicach, na których monar- 
chów poznano, pożdrowienie ludności była niezwykle serdeczne. 


Przybywazy na zamek, cesarż niemiecki złażył dłuższą wizytę cesarzo- 


—— 
lej Zycie, poczem obaj cesarze udali się do parafialnego kościoła zamkowego, 
gdzie spędzili przy Kae Franciszka diia GA na pobożnej Be i ry gai a arpacka 
dlitwie. Cesarz Wilhelm złożył u trumny wspaniały wieniec w imieniu swo- 
jem | cesarzowej. w R 
P W południe cesarz Wilhelm śniadał u pary monarszej, a o g. 3 złożył W arszawi. 
wizyty rodzinie Zmarłego, poczem oddał dłuższą wizytę wdowie po zmarłym 
pośle niemieckim Tschirschkym. Następnie udał się cesarz na herhate do pa- 
laca wiceprezydenta Izby panów ks. Furstenberga. 
Powróciwszy na zamek, cesarz Wilhelm przyjąłwiz yt'ę króla buł 

garskiego i książąt Borysa 1 Cyryla. brygadę Karpatczyków: 
É Niezadlugo w komnatach cesarza Wilhelma zjawił sie cesarz Wilhelm, „Po dwóch latach zacieklych, a dia 
y poprowadzić dostojnego Gościa na obiadt, Sprzymierzeni monarchowie |oręża polskiego zaszczytnych bojów, 
spędzili jeszcze pewien czas na ożywionej rozmowie, poczem udali się razem |słynna brygada Karpacka przyjeżdża do 
do stołu, przy którys: obok pary monarszej było tylko poutne kółko. Warszawy. Ciężkie to były walki i ol- 
2 Gdy następnie cesarz nigmiecki pożegnał się na zamku z cesarzową |brzymie trudności w pokonywaniu dzi: 
 Zytą — pożegnanie było niezwykle serdeczne — i pożegnał w sposób najłas: kiej nieprzystępnej natury. Trzeba by- 

awzy dostojników dworu, wyjechał automobilem z cesarzem Karolem na dwo- |ło nadzwyczajnego hartu t mocy poświę- 
rzec północny, gdzie znajdowali się juz panowfe z poselstwa miemieckiego. cenia, żeby w niezmiernie rozpaczlı- 
A Ludność, dowiedziawszy się a pobycie cesarza niemieckiego, skorzystała wych warunkach utrzymać się na stano- 
ze sposobności, ażeby wyrazić sympatye przyjacielowiłsprzymieńcowi. Zwłasz- | wiskach. 
cza przy ul. Prater i przed dworcem północnym oczekujące gęste tłumy ludnoś- Mloda nasza brygada dokonała je- 
ci pozdrowily monarchów cicho ale serdecznie, dnak więcej. Nietylko wytrwała, lecz 

Gdy cesarz Wilhelm pożegnał się z panami z poselstwa niemieckiego, |pokonała wroga. Zielona, Rafajłowa, 

cesarz Karol ze swotm orszakiem, wtedy dopiero nastąpiło niezwykle ser- | Małotków, Nadworna i dziesiątki innych 
czne pożegnanie Obu Ceserskich Maści przez dwukrotny pocałunek i uścisk | miejscowości są świadectwami ich chlub- 
oni. Jeszcze z okien salanowego pociągu dworskiego cesarz niemiecki skie- |nych zapasów, ich energii i ich gorące 
rował serdeczne słowa pożegniania do cesarza Karola. O g. 9,30 pociąg ru- |go patryotyzmu. 
zył z miejsca. Wiedy cesarz Karol, pożegnawszy się z panami z poselstwa Zjeżdża do Warszawy ta bryga- 
emieckiego, pojechał do Schönbrunnu. da wraz z komendą Legionów. Może 
Cesarz Wilhelm nadał wysokie odznaki orderowe najwyższym dostoj- [zdrowie 1 energia żoła erza polskie- 
Dikom dworskim, stojącym szczególnie blizko osoby Zmarłego Monarchy. lo- |ga wpłynie ożywczo na anemiczne spo- 
nym członkom dworu Franciszka Józefa kazał wręczyć swój portret ewentual- |łeczeństwo, moze widząc ich wielkość, 
nie kosztowne podarunki, zobaczą swą małość, może ich wi- 
dok zachęci je do rzeczy również wiel- 
kich. 


„Goniec Poranny“ wita temi słowy 
przybywającą 30 bm, do stolicy żelazną 


4 
ba 
e 


ko 


Żołnierz polski, gorący patryota, 
pełen energii, zdrowia i zapału, jest na- 
szej stolicy ogromnie potrzebny. 

Witamy przeto Brygadę Karpacką 
nietylko, jako bohaterów, nietylko ja- 
ko tych, którzy za Wolność naszą wal- 
czyl: i życie awe kładli na ołtarzu Oj- 
czyzny, lecz również jako pełnych entu- 
zyazmu przyszłych pracowników w kie- 
rupoku wytwarzania polskiej sily zbroj- 
nej, tej najlepszej gwarancyi dla naszej 
niepodległości, tej najgodniejszej reloj 
mi, że Moskwa, gdyby próbowała do 
nas wrócić, znajdzie mur z polskiego 
2olnierstwa, o który rozbija się jej za 
boreze, niszczyciełskie zapędy. 

Wiemy, że znajdzie brygada owa 
ta w Warszawie, wiele przeciwieństw i 
trudności do złamania, przeciwieństw 
wytwarzanych zarówno przez naszych 
jeszcze dotąd neutralistów jak i przez 
obstrukcyonistów sprawy palskiej, prze- 
różnych partyjników .z C. K. N, Ale 
wierzymy, 2e dzielna Brygada Karpacka 
i te trudności pokona. 

Chcemy nowego państwa polskie- 
go | wytwarzania armii polskiej jak naj- 
spieszniej, przy jednoczesnem staranıu 
się o usunięcie nieodpowiednich lub nte- 
praktycznych przepisów. 

Jesteśmy przeciwnikami nalwnych 
gestów I połączonej z niemi obstrukcyi 
w rzeczach budowy państwa i wytwa- 
rzania armii. „Kuryer Warszawski“ padaje 

Brygadę Karpacką, która a pań- zbioru p. Stefana Demhezo nastopi 
oszczędza siły | pozwala działać losowi;|stwo polskie walczyła i mneno stała na Fe aaa 
ruina moralna i materyalna spadnie nalstanowisku zwiększania bezustannie ar- ts 
niego z całą pewnością, a pozorme|mi polskiej w postaci dawoych Legio- 


Trzeba to czynić tem bardziej, że 
na wypadek powrotu Moskala, którym 
¿li ludzie straszą jeszcze nasze spole- 
czeństwa, musielibyśmy pójść poniewnl- 
nie w szynel moskiewski i mu- 


W obliczu 
nowych zagadnień :)::3 feces 


wtedy niewoli. Jest to proste i 
oczywiste. Któż więc mógłby być mi 
dzy nami tak zły i przewrotny, iż o- 
śmielałby się knować przeciw stworze- 
niu armii polskiej, przeciw wydo- 
byciutych sił narodowych, 
bezktórych żaden wolny na- 
ródaniżadne wolne państwo 
obejść się nie mogą, 
Ludzie słabej woli mogą wpraw- 
dzie powiedzieć: „Poco nam wojsko? Mo- 
skal i tak nie wróci. Nie puszczą go do 
nas Niemcy i Austryacy, Lepiej oszeze- 
dzać się i czekać na okres powojenny...“ 
Zdania takie słyszy się oleraż | zawsze 
trzeba nad mi ubolewać, gdyż świad- 
czą o niedojrzałości umysłowej, naroda- 
wej i politycznej u tych, którzy je wy 
glaszaja. 
Oszczędzanie sił przynosi szkodę 
nawet jednostce w chwili dla niej prze- 
łomowej. Przypuśćmy, że ktoś jest za- 
grożany na honorze lub majątku i za- 
miast wydobycia 2 siebie całej ener- 
gil, aby honor czy mienie uratować, 


IV. 


Im silniejsze będą podwaliny siły 
naszej moralnej, tem potężniejszym stać 
się może czyn nasz orężny, który staje 
przed nami już mie jaka zagadnienie, ale 
onajpilniejsza potrzeba. 

TA Hau dzielnic dawnej Polski: z 
Gallcyi i Poznańskiego wszyscy męż- 
czyźni stanęli w szeregach lub pelnią w 
sposób pośredni służbę wojskową, Z 
Królestwa Moskal zabrał sporo żołnie- 
rza, sporo popędził w jassyr, ale w tej 
dzielnicy Polski bogactwo męskiej siły 
ludzkiej pozostało jeszcze ogromne. Moz 
na powiedzieć bez przesady, że z Kró: 
estwa i uwolnionej części Litwy dało- 
y się wydobyć około 2 miliony 
żołnierzy, gdyby stosawać przy- 
us rekrutacyjny „w tym stopniu, jak 
sie to stało u mocarstw centralnych ı 
ich sprzymierzeńców, Nie wszyscy ci 
ludzie byliby oczywiście zdatni do służ- 
by frontowej, ale liczba zdatnych na 
front byłaby przecież tak wielka, iż za- 
opatrzona w potrzebny rynsztunek wo- 
jenny, poparta przez armie sprzymierzo 


Kochający Cię brat 
Michal. 


Nlexoany wiersz Sieakiewiesa.| 


Wyszedł raz srogi ukaz do litewskie 


ne, mogłaby śmiało wstrzymać ewen-|oszczędzanie sił rzuci go w niesławę i|nów, uważamy za dzielnego budowni borów, 

tualne nowe zagony Moskwy na naszą|jzmusi w nędzy na zupełne sił tych zmar-|czego sprawy polskiej, I to jest jeszcze| aby nie śmiały szumieć, ni modlić sig | 

ziemię. nowanie. Prawda ta co najmniej w|jeden powód, dia którego witamy ją go- ani 
Fakt ten ma swaja nieodpartą wy-|równym stopniu odnosi się do życia na-|rącem sercem. Mruczyć inaczej swoich wieczornych nie 


mowę. Nikt z Polaków — z wyjątkiem 
chyba jakichś wyrodków — nie chce 
powrotu Moskala do Polski, Nikt też z 
Polaków nie chce, ażeby proklamowane 
niepodległe państwo polskie stało się 
tylko przelotnem spełnieniem długiego 
 marzenia—żeby tak powiedzieć — „snem 
nocy letniejl" Skora nikt tego nie chce 
a jest tak niewątpliwie — trzebaczy- 
ié wszystko, co możemy, ażeby złonie 
óciło, chociażby Moskal kusi się o tu 
oraco. 


Niech staje silnie na nowej placów- szporów, 


ce i niech jej szczęście i w tej pracy Jak na suzdalską nutę: „Boże, car 
sprzyja, jak w Karpatach“, chriani*. 


rodu. 


Jest w Polsce zakorzeniona po 
przeszłości wada bezrządu; grasuje u 
nas swawolne sobkostwo; instynkt do- 
bra społecznego jest u nas słabo rozwi- 
nięty. Wady te BERN w ner 
niegdyś niewolę, rzucenie z siebie tyc. zę faj 
wad było najpilniejszym dla nas naka- petnlajt, il polskiej, N P _ al ys 
zem KARO ee stalo sie U eye Arm An! zwierz sig nle ozwie, ni ptak n 
gwałtowną potrzebą w chwili obecnej. ———, d > p N p a 
Niewolna oszczędzać się wtedy. Przeslano nam następujący list do 
gdy dobro narodu wymaga ofiary lub[pomleszczenia: 


Trwoga padła na puazcze. 


Piaty Listopada w tatalisnach Sa 


Jak wynurzon z wód łona bór zakami 


— 


Da Bi e 


peaks, która już zorganizowała dwa 
napa! KA 
W nocy z soboty na niedzielę o g. 
10 wiecz, dokonado Śmiałego napadu 
bunkpwego na zamażnego gospoda- 
wsi Podwalina gm Przy- 


Rezultatem napadu było siedm au- 
mordowanych ofiar. Widocznie napad- 
ci nie chcieli spełnic żądań bandy- 
bandyci zostali poznani przez napad- 
ych, gdyż wymordowali wszystkich a- 
h w zagrodzie, mianowic ojca, 
tke, dorosłego syna, dwoje dzieci, pa- 
a | sługę. Po dokonanej ohydnej 
odoi, bandyci zbiegli. 
' poprzedniej nocy, z piątku na so- 
botę,ż bandytów napadło na gospoda- 
a wsi Zakowice—Pietrzyka, u którego 
wal zięć jego, Jan Gawruńsvi. Ban- 
yci nakazali Gawrońskiemu leżeć spo- 
nie w łóżku, zaś Pietrzyka, chcąc od 
go wymusić pieniądze, powiesili na 
aku wbitym w ścianę, Szczęściem hak 
mię zerwał. Bandyci o iając się wir 
dać pozostawać dłużej w zagrodzie, 
dotkliwie pobili Pietrzyka 1 zbiegli. 
dztwo w celu ujęcia krwawych mor- 


derców w toku. 
Z Chełma. 

Wiec włościański w Chełmie. Z ini- 
ratywy okolicznych włościan odbył się 
dn. 19 b.m. wiec włościański w Chel- 
e, w celu omówienia postulatów wy- 
ikających konsekwentnie z aktu prokla- 

cyi państwa polakiega. 

Na przewodniczącego powołana 
włościanina józefa Hurke, sołtysa ze 
Strupina, na asesorów włościan: Broni- 

awa Zajaczkowskiego i Józefa Karama- 
cia, na trzymającego pióro ]. Langban- 
ka, plutonowego Leg. Pol. 
Na zaproszenie włościan chor. Leg. 
Pol. E, Kwiatkowski przedstawił znacze- 

aktu proklamacyjnego z dn. 5 b. m. 
skazując, że szybka realizacya, kon- 

etna hıdo wa i wzmaganie się znacze- 
nia mústwa polskiego—zależy teraz od 

no wiska społeczeństwa, przedewszyst 

m zaś ludu wiejskiego, W odpowie- 
zi na interpełacyę wyjaśnił też, że całe 

lony Polskie’ przechodzą na własność 
Państwa Polskiego i one to, nie kto in- 
‘ny, zajmą się orjganizacyą wojska pol- 
kiego. Wiadomość ta została przyjęta 
przez włościan z entuzyazmem i burzą 
oklasków. 

_ Następnie po dyskusyi, w której 
zabrali głos między innymi włościanin 

urko, p. Piotrowski, J. Langbank, Tit- 
tenbrum, Michalski, K. Kwiatkowski u- 
hwalono jednogłośnie następującą re- 
olucye: | 

l. Zgromadzeni na wiecu wlas- 
ciańskim w Chełmie dn. 19/11 1916 r. 
obywatele Państwa Polskiego witają z 
najwyższą radością utworzenie państwa 
polskiego. 

Przypadający na nas udział w pod- 
rzymaniu i obronie naszego państwa 
lerzemy z radością na nasze barki. W 
alce o państwo nie poskąpimy an! o- 
ar, ani krwf. 

I. Domagamy sie natychmiasto- 
wego powołania do życia podstawo- 
wych instytucyi państwa polskiego, pro- 
klamowanego przez cesarzów Austro. 

Tegier I Niemiec dnia 5 listopada 1914 
roku. 

W szczególności 


zaś domagamy 
się: 
A 1. Powołania na tron z wolą sa- 
rodu Króla Polskiego, z krwi dawnych 
królów polsiich, katolika, umiejącego 
po polsku, założyciela dynastyi, wlad- 
cy polskiego państwa, twórcy rządu 
polskiego i najwyższego wodza armii 
polskiej. 

2, Zwołania Sejmu, 
przedstawicieli narodu, wybranych na 
podstawie demokratycznej ustawy wy- 
 borczej, który to sejm urzadzi państwo 
polskie. 

3. Armii polskiej, hedacej na służ 
bie państwa polskiego, którą powola 
król polski wraz z rządem—a utrzymy- 

wać będzie państwo polskie. 
Z Krakowa. 

Odezwa Centralnego Kamitetu Gwiazd 
kowego dia Lagionistiw. Nadchodzą trze: 
cle z rzędu święta Bożego Narodzenia, 
które mlodzi nasi bohaterowie spędzą 
zdala od ognisk swych rodzinnych, zda- 
la od najbliższych... 

Wychodząc dwa lata temu w bój, 

by ofiarą własnego życia i krwi da 
wieść całemu światu, że oręż polski nie 
zardzewiał, że mimo niewoli wiekowej 
emy i potrafimy krwią własną a zdep- 
 tane prawa narodowe się upomnieć, 


zlożonego 2 
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Dwuletnie przeszło boje Legionöw do- 
wiodły, 2e najmłodsi polscy żołnierze 
godnie piastują rycerską ojców naszych 
spuściznę.. 

Dziś. kiedy złocisty wolności idzie 
świt.. wśród huku granatów, paświstów 
kul, — kiedy na Zmartwychwstanie Oj- 
czyzny bije dzwon, którego radosny 
dźwięk rozlega się po całej polskiej zie 
mi, budząc świetlane nadzieje odrodze 
nia, myśl nasza zwraca się przedewszyst- 
kiem do tych, co niepomni na krwawy 
trud i znój, rzuciwszy wszystko, poszli 
da walki z odwiecznym wrogiem, by 
stworzyć czyn, silny jak ich pragnienie 
wolności i trzeci już rok pozostają ader- 
wani od swoich, znosząc bohatersko 
wszystko, co znieść im hylo danem.. 
Nadchodzi dzień wigilii, w którym to 
dniu idąc za świętą tradycyą naszą na- 
rodową, łączą się i łamią opłatkiem za- 
równa rodziny, jak | najbliżsi, — Prag- 
niemy więc w tymże dniu, tym naszym 
drogim bojownikom wraz z opłatkiem i 
slowami wdzięcznej podzięki za czyny 
ıch, przesłać małe upominki, któreby by- 
ły dowodem, że myślimy o nich i ser- 
cem jesteśmy z nimi. 

Podpisany Komitet zwraca się z 
gorącą prośbą do tych wszystkich, któ: 
rzy w przesłaniu „gwiazdki* dla pol 
skich żołnierzy chcą wziąć udział, o jak 
najwydatniejszą pomoc zarówno w da- 
rach, jak w gotówce, 

Honorawa Przewodnicząca: z hr. 
Potockich hr. Żdziaławowa 
Tarnawska. Przewodniczące: e k s c. 
LeonowaBilińska, Stanisła- 
wowa Steinowa Wiadyal 
Leopoldowa Jaworska, Wła- 
dysławowa hr Mycielska. 
Andrzejowa Moraczewska. 
Jerzy br. Mycielski, delegat 
N, K. N. Sekretarka: Halina Za- 
górska. Skarboiczka: Stanisła- 
wowa Starzewska, 

Datki pieniężne odbiera Komitet w 
lokalu: Kraków, Gołębia20. Tam też 
prosimy uprzejmie odsyłać inne dary 
jako ta: papierosy, tytoń czekoladę, 
kobserwy mięsne, owocowe, jarzynowe, 
wino czerwone, ubrania ciepłe, szale, 
skarpetki, bieliznę, przybory da pisania, 
notesy, ołówki, pióra, karty polowe, 
książki, przybory do szycia, przybory 
da palenia, zapalniczki, papierośnice, 
przybory do golenia, mydła, lusterka, 
lampki elektryczne, świece, noże skła- 
dane i inne pożyteczne, a w polu nie- 
zbędne przedmioty. 

We Lwowie i na prowincyi miej- 
scowe Koła Ligi Kobiet przyjmują dary 
w gotówce i w naturze. 

Z teatru im. Słowackiego. Teatr kra- 
kowski w dziejach polskiej sztuki dra- 
matycznej zasłużył sobie na osobną, 
bardzo chwalebną kartę. Był czas, że 
stąd promieniowały na calą Polskę no- 
we, Ożywcze prądy, które w sztuce pol 
skiej dokonały wielkiego przewartościo- 
wania wartości. 

Tutaj żył i działał jeden z najwięk- 
szych geniuszów—dramaturgów naszych: 
Wyspiański; tutaj też przemawiał do 
serc polskich ze sceny i dokonał pierw- 
szego podboju dusz swych ziomków., 
Tutaj także sztuka dramatyczna przez 
szereg lat kwitła tak „bujnie, iż teatr 
krakowski był wzorem dla innych scen 
polskich, Okres tej świetności mina); 
dzisiaj, po klęskach wojennych, które 
nie ominęły i przybytku Melpomeny, 
pod niejednym względem, widzimy upa- 
dek, obniżenie poziomu artystycznego 
paszej sceny w stosunku da lat daw- 
miejszych, ale tradycya świetności mie 
zginęła. Owszem: z każdym tygodniem 
widać postęp coraz znaczniejszy, dźwi- 
Bante naszej sceny na coraz wyższe po- 
ziomy. Praca dyrekcyi mim jest latwą. 
Ensemble artystów wykazuje duże bra- 
ki. Wielu sztuk naszego wielkiego re- 
pertuaru wystawiać nie sposób, ba nie 
ma ich kto zagrać, Tak np. niema od 
powiednich sit dla wystawienia drama- 
tów Wyspiańskiego. 

Wobec takiego ustosunkowania sił 
artystycznych, jakiemi teatr rozporządza, 
można wystawiać tylko rzeczy łatwiej- 
sze. I te idą doskonale. Przedstawienia 
przygotowane są zawsze wyśmienicie; 
znać wszechstronne opracowanie ról 
przez wykonawców, szczególnie w kie- 
runku psychologicznym, — jako też sta- 
ranność w technicznej stranie wystawy, 
w dekoracyach, kostyumach i t. d. 

Zadanie prowadzenia sceny i utrzy- 
mywania jej na wysokim poziomie u- 
trudnia brak nowych utworów scenicz- 
nych. Nowalia obecnego sezonu, którą 


też teatr nasz wystawił, była naj- 
nowsza czteroaktowa komedya Tad. 
Kończyńskiega „Pawröt wiosny*! Oczy- 
wiście wystawienie lego nowego pro- 
duktu naszej literatury dramatycznej 
nie stanowi jakiegoś epokowego wy- 
darzenia w sztuce polskiej, pomimo że 
dyrekcya teatru ze swej strony dołożyła 
wszelkich starań, ahy impreza wypadła 
jak najlepiej, gdyż w samej sztuce nie 
było żadnych potężnych walorów, Autor 
stworzył komedyę gładką „dobrze zro- 
bioną", zanadto może opartą na blysko- 
tlıwosci dyalogów, bez zbytniego pazłę: 
biema psychologii bohaterów, — nadto 
do pewnego stopnia dramat kinowy, 
którego zakończenie przewidujemy za- 
raz w pierwszym akcie, W sztuce po- 
za umiejętnością techniczną, poza po- 
prawaością — nie kryją się żadne „Iwie 
pazury“, 

Sukces też był równie poprawnie 
przeciętny, a sztuka, zdaje się, mima 
m'ezniżonej reklamy pewnego organu 
prasy, zejdzie w zupełności z reper- 
tuaru, 

Drugą nowalla sezonu ma być wy- 
stawienie najnowszego dramatu Włady- 
sława Orkana p. tt. „Franek Rakoczy”, 
Obecnie teatr im. Slowactiego przygo- 
towuje wystawę dwóch aktów „Akropo- 
lis“ St, Wyspianskiego I „Kazimierza 
Wielkiego" Niemcewicza. 

Niemałem wydarzeniem były obec: 
nie gościnne występy dyr. Ludwika Sol 
skiego, który przybył dla uświetnienia 
uroczystego obchodu proklamacyi Pol- 
ski na występ w „Kościuszce pad Ra- 
cławicami* i pozostał na kilka dalszych 
występów: w „Dażywaciu* Fredry 
„Złotej Czaszce« Słowackiego. Toteż 
miłośnicy teatru nie omieszkali skorzy- 
stać z tej miłej sposobności, zobaczenia 
jego znanych wprawdzie, lecz tak $wiet 
mych kreacyi „Łatki“ (w Dozywocin), 
„Złatej Czaszki* (w dramacie Slowac- 
kiego) a szczególnie „Kościuszki“ (w 
sztuce Anczyca). Teatr we wszystkie 
te wieczory był Szczelnie wypełniony. 
Szkoda tylko, że gościna była tak krát- 
kotrwałą, o Jan Chełmtrski, 
=== 


Na marginesie wojny. 


Dąbrawa, 29 listopada 


(mp Katastrofa Rumuni rozwija 
się w pędzie prayspieszonem. Cała linia 
Dunaju aż poza Czernawodę została o- 
panowana, Wojska sprzymierzone absa- 
dziły po rumuńskim brzegu 
Dunaju cały szereg miast, a więc: 
Turnu, Sewerin, Widin, Kalafat, Bechet 
i Giurgiu. Linia Aluty znajduje się juź 
także w ręku sprzymierzonych. Nad da- 
liną dalej oa wschód wysuniętej rzeki 
Argesu miejscowość Curtra de Argea 
dostala się już także w moc sprzymie- 
rzonych. Armia jen. Mackensena znajdu- 
je się już tylko w odległości niespeł- 
na 70 klm, od Bukaresztu. W 
chwili obecne| można już tedy uważać 
całą prawie Wołaszczyznę za Stracong. 


Entente mimo wszystko nie daje za 
wygraną. W Grecy! dopuszcza 
sięnowych nadużyć, depce no- 
gami suwereństwo 
via niesłychane gwałty przeciw prawu 
miedzynarodowemu, zmuszając posłów 
mocarstw centraloych i ich sprzymie: 
rzeńców du wyjazdu z Aten, 

Grecya ma już wreszcie tego za 
dużo ı — jak na razie — odmówiła sta- 
nowezo bezczelnemu żądaniu admirała 
francuskiego Foutrueta, który domaga 
się wydania sobie amunicyl i oręża 
greckiego. Sytuacya w Grecyi stała się 
krytyczna, Ten zły humor ententy jest 
dowodem wielkiego zdenerwowania. 

Car 
milijną, która zastanawiała się nad we- 
wnętrznem położeniem Rosyi i miała pa- 
dobno oddać w. ka. Mikołajowi Miko- 
lajewiczowi dyktaturę wojenną 
w ręce. 

Najuporczywiej stawia się An 
glia, którą Niemcy raz po raz kom- 
promituja, podplywajacz częściami swo- 
jej floty pod same wybrzeża angielskie, 
niszcząc tam statki itd, 

Czyni ona ogromne przygofowania. 
Wedlug „Russkoje Słowo“ przygoto- 
wuje ona wpfawadzenie przymusowej 
siu2by cywilnej („obowiązek pracy 
narodowej“), które ma objąć wszystkie 
sily robocze do 57 go roku äycia. Po- 
czynila także kroki celem przeprowa: 


rukarnia f, Lewicki ı E. Mirek w Dąbrowie, ulica 3 M: 


dzenia przymusowejre 
cyiw Irlandyi. 

„Times“ ogłasza sensacyjny a nt 
pokojowy aitykuł Roy Hows; 
da. Autor pisze tam, że ani Anglia ı 
Fraacya nie myślą o pokoju. Ang 
przysposabia wszystkie siły na r. 191 
To, co działo się dotychczas, było ty 
ko przygry wką da tego, co stag 
się z r. 1917. Francya ma także siii 
jeszcze rezerwy | będzie prowadzą 
wojnę dalej. Howard stwierdza zaten 


że obecnie niema nawet mowy o moż 
wościach pokoju. 
——— 


Telegramy „Gazety Polskiej” 


Biuletyn rosyjski, 

25 listopada: Front zachodni, N 
południowy zachód ad Ryg! nasi w 
wiadowcy wtargnęli pod osłoną ogo | 
zaporowego do nicprzyjacielskich r 
wów, gdzie zdabyli jeden karabin m 
szynowy i wzięli jeńców. Na północa 
wschód oJ Smorgoú wykonał niep 
jactel po przygotowaniu artyleryjski: 
7 zapadnięciem nocy atak, w który 
wzięły udział dwie kompanie. Niepr: 1 
jaciela odparliśmy z powrotem da je | 
rowów przy pomocy naszych dział, ty 


miotaczy mio. 

Na innych frontach zwykla wy 
na strzałów, 

Front rumuński, Siedmiogród, Nie 
przyjacieł zaatakował energicznie w d 
lime Aluty i zepchnął wojska 
skie w kierunku południowym na Ca 
matesti į Moldaresti, W okolicy Craj 
wy przeszedł nieprzyjaciel również 
ofenzywy i zmusił Rumunów na wscho: 
nim brzegu Aluty do adwrotu. Pod Zi 
nicea wojska niemieckie przeszły na dry 
gi brzeg Dunaju. 4 

Front w Dobrudży. Ogniem 
szych bateryi powstrzymaliśmy nieprzy 
jaciela, który usiłował zaatakować nasze 
straże przednie. 


GSBŁOSZEMNIA. 


Ryby świeże wyłączna sprzedaż na zamówienii 
hurtowników. Wiadomość Dąbrowa Szkolna 9) 


pow. Stopnickiego, że jest zywy i zdrów. 

Kazimierz Bogucki zawiadamia brat 
w Kielcach, Bazarowa Ne 20, że jest zdró: 
również p. Judycka, z którą koresponduje. Ji 
żeli możliwe, ta prosi bardzo o zaopiekowani 
się Helą Kaszkiewicz. Prosi o wiadamości ol 
rodziców. 
adkanduktor Nedwiślań: tel. dro, 
stacyi Kielce, Józef Cecot, zawjadamiz żonę 
Stanislawg z dziećmi i matkę w Kielcach, ul, 
Niewachłowsk:, że jest zdrów, pracuje na st 
cyi Mołodeczna, dr. Ryska Ocłowakiej i prosi 
odpowiedź listownie, 

Józei For mański zawiadamia żon 
córeczką w Suchcicach, ziemi Piotrkowski 
Oraz jej rodzinę i rodziców Twardowakich 2 
rodzeństwem w Sierad ej, iż 

martwcie 


tego kraju i popel- l 


Jozef Liwocha, syn Piotra, prosi ki 
proboszcza parafii Miedzierza, gub. radomskie 
o zawiadomienie rodziny, że wsi Królewiec, & 
pozostaje na dawnej posadzie. Od czasu w 
jazdu z Warszawy, zamieszkał w Moskwie, ul 
Troicka M l z żoną i dziećmi. Siostra jest m 
posadzie. Wszyscy są zdrowi, pawodzz się nie: 
źle. Nu wysłane listy dr Warszawy i na wieś, 
nie mają odpowiedzi, Proszą o wiadomość u 
sama drogą o ich rodzinach, 

Marya Kusprawicz z Kijowa w odpowie: 
dzi na zapytanie Pauliny Możdżyńskiej w Kiel 
cach donosi Jej, matce r rodzinie, że jest zaros 


zebrał podobno ‘rade fa:|Ni 


iocia nfech czekają od nas 

napiszcie, czy wam potrzeba pieniędzy, 

Wojciecha i Janing Samborskıc 

ul. Graniczna, dom własny, zawi 

damia córea Walerya, że z Zosią ı Alink 
zdrowe i zabezpieczone. Jestem bardzo nie: 
spokojna o was i Helenkg. Dajcie znać prze 
gazetę. 

Walentyna Sojczyńska z. 
rodzinę w Kielcach, że jest zdrowa i na sli 
rem miejscu, Lala z Żenkiem w Petersburg 
Wiktor i Maniek w wojsku, wszyscy zdrowi 
Jest niespokojną o zdrowie matki i prosi bem 
ta o odpowiedź. Co dzieje się z Celing, mają 
tek ich czy acalal? P, Hajdowie z dziećmi i r 
dzina p. Łabęckiej z Ostrawca znajdują się 
Rosyi, jest zdrowa. Dzieci wszystkie uczą a; 
dobrze. Praszę o zawiadomienie p, Łabęcki 
o tem, Listy wysyłamy, lecz odpowiedzi ni 
atrzymujemy. Za adpowiedź z góry serdecz 
„Bög zapłać“, Juzówka 5.1X. 
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